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Władysław Bełza.

Błogosławiony po stokroć niech będzie, 
Ktokolwiek idzie w imię dobrej sprawy! 
Kto światło rzuca na ziemi krawędzie, 
Kto ster umacnia u rozbitej nawy, 
Kto w burzy czasów, wśród walk krwawych, znoju, 
Podejmie, sztandar pracy i pokoju.

Błogosławiony, kto w sił swoich pocie, 
Kruszy przesądów zastarzałych kraty, 
1 tym, co toną w odwiecznej ciemnocie, 
Wnosi jak bóstwo iskierkę oświaty! 
Błogosławiony, bo z tej iskry Bożej, 
Rozołyśnie światło, co ludziom dzień stworzy.

Ktokolwiek będzie z Wschodu czy Zachodu, 
Bratem go swoim nazwie ludzkość cała, 
Bowiem nie w imię jednego narodu, 
Lecz w imię całej ludzkości on działa, 
1 błogosławion ten lud i kraina, 
Co go przygarną jak brata i syna.

Biada narodom, co swoje proroki, 
Chłostą szyderstwa ścigają niegodnie, 
Biada tej glebie, co ma grunt z opoki, 
Na który deszcze padają bezpłodnie! 
Bo głos proroka przebrzmi przez pustynie, 
Bo deszcz po skale bez śladu przepłynie.

Błogosławieni! którzy światło niosą 
Oblani wschodu słonecznym szkarłatem! 
Świat uznojone czoło krwawą rosą 
Pochyli przed ich cichym majestatem, 
1 gdy się ciemność wszędzie rozzuchwali, 
Od ich promienia nowy świat zapali!



w ać, przeszłość naszą a zrozum ieć — odw iecznych w ro­
gów N iem ców . Pisał do końca życia, bo tw órczość 
Sw ą uw ażał za czyn, za obow iązek. „N a polu chw ały" 
i „W iry" (1910 to dw ie pow ieści późniejsze). O stat- 
niem i w iększem i jego dziełam i były pow ieści dla m ło ­
dzieży: „W  pustyni i w puszczy" (1911) i „Legjony". 
W e w szystkich dziełach Sienkiew icza uderza nas nie­
dościgłej prostoty szata językow a, —  niepokalanej 
czystości — styl. Pod tym w zględem Sienkiew icz 
rów nego sobie w piśm iennictw ie naszem nie m iał 
i nie m a.

D alej —  niesłychana plastyka w odtw arzaniu epok  
i ludzi. Postaci Sienkiew icza, to ludzie z odległych  
w ieków , a  jak żyw i, jakby w espół z nam i żyjący. Zna­
jom ość gruntow na środow isk i czasów opisyw anych  
pozw oliła Sienkiew iczow i przy w rodzonym talencie  
i pracy nad sobą dojść do tak niebyw ałych w yników  
i ow oców sw ej artystyczno-obyw atelskiej pracy. B o  
oto — jedyny człow iek od czasów niepam iętnych  
przed N im —  za życia przez społeczeństwo polskie  
uznany, szanow any i kochany.

K ażdy jego tom pow ieści to etap w uśw iadam ia­
niu sam ow iedzy i poczucia narodow ego, a każdy w y­
raz to głos nauki, przestrogi —  i m iłości. Polskość, 
patrjotyzm , oto okryta treść pism Sienkiew icza. Za  
tę m iłość Polski, którą iście po Skargow sku kochał —  
odpłacać m u w inna Polska odrodzona takim ż um iłow a­
niem . B o jak M ojżesz w iódł lud do Ziem i O biecanej 
— w olności, nie doczekał jednak dnia osw obodzenia. 
U m arł na obcej ziem i.

W końcu roku 1924 przew ieziono zw łoki Jego do  
w olnej, niepodległej M atki —  O jczyzny i złożono je w  
podziem iach katedry św . Jana w W arszaw ie.

W  obliczu dziesiątej rocznicy Jego zgonu uczcijm y 
pam ięć W ielkiego Syna Polski! N ajlepiej czci się  
tw órców przez rozpam iętyw anie ich dzieł. Tak i m y  
uczyńm yl R ozczytujm y się w Sienkiew iczu, a „K rzy­
żaków " jego ukochajm y najbardziej. I.

Z życia Paganiniego.
Jak wielki skrzypek wybrnął z kłopotu.

Podczas jednej z podróży artystycznych genjalny 
skrzypek Paganini miał zatarg na komorze celnej, gdzie 
mu kazano zapłacić cło bardzo wysokie za skrzypce, 
z któremi się nigdy nie rozstawał, a które, mówiąc 
nawiasem, już wtedy ceniono niezmiernie wysoko. 
Wprawdzie Paganini tłumaczył celnikowi, że przecie temi 
skrzypcami nie handluje, ale nic to nie pomagało.

Zrozpaczony Paganini decyduje się wreszcie osza­
cować swój skarb, by zaś nie płacić zbyt wysokiego 
cła, szacuje go znacznie poniżej wartości. Na to celnik, 
powołując się na ustawę, mówiącą, że każdy musi od­
stąpić swój towar władzom celnym za cenę deklarowaną 
plus 15 proc, nadwyżki, sięgnął chciwą ręką po bezcenne 
skrzypce, jednocześnie podając Paganinowi przypada­
jącą sumę.

Genjalny artysta wymyślał, krzyczał, wreszcie 
widząc, że skrzypce są stracone, omal że się nie roz­
płakał. Nagle przyszła mu myśl genjalna do głowy; 
chwycił tedy za skrzypce i począł grać; dokoła niego 
zebrali się powoli wszyscy urzędnicy oraz przygodni 
przechodnie, a gdy Paganini grać przestał, naczelnik 
komory celnej podał mu skrzypce i powiedział:

„Jestem bardzo wzruszony. Pan jest genjalnym 
muzykiem. Niech pan jedzie w imię Boże dalej wraz 
ze swemi przepiękncmi. skrzypcami, dzięki którym 
mieliśmy szczęście wysłuchania tak znakomitego mistrza“.

Paganini nie dał sobie tego dwa razy powtarzać 
i czemprędzej odjechał.

H enryk Sienkiew icz.
W 10-tą rocznicę zgonu 15. 11. 1916—1926r.

C zem w epoce rom antyzm u w pierwszej połow ie  
a naw et i w trzeciej ćw ierci X IX w . była poezja, tern  
później, zw łaszcza po upadku pow stania 1863 r. stała  
się pow ieść. Jak niegdyś czynnikiem  w ychow aw czym  
i kształcącym duszę zbiorow ą narodu były pism a poe­
tów , tak potem  znaczenie podobne  m iały pow ieści. Jak  
po listopadow em pow staniu było źle i ciężko, ponuro  
i boleśnie, podobne też uczucia i m yśli zaw ładnęły  
społeczeństw em polskiem po pow staniu styczniow em . 
H asła w alki um ilkły —  a na to m iejsce zjaw iły się  
naw oływ ania do pracy u podstaw . N astała epoka po ­
zytyw izm u w arszaw skiego. N a ten  też w łaśnie okres cza­
su przypada pojaw ienie się w  literaturze naszej genjal- 
jalnego tw órcy w spółczesnej pow ieści historycznej i psy- 
chologiczno-obyczajow ej —  H enryka Sienkiew icza. Pra­
w ie że rów nocześnie zaczyna  tw orzyć z B olesław em  Pru  
sem (A leks. G łow ackim ) i Elizą O rzeszkow ą. W ym ienie ­
ni pisarze stanowią  nierozłączną a gw iaździstą  trójcę —  
w pow ieści polskiej X IX r. M ów iono naw et, że każdy  
z nich reprezentuje inny czynnik, ideologję, czy św ia­
topogląd: O rzeszkow a tw ierdzono —  głosicielką m i­
łości, Prus —  szerzycielem  nadziei, a Sienkiew icz, naj­
w iększy z tych trojga —  apostołem najfundam ental- 
niejszej zasady życia —  w iary. C ała też ta  jego  tw ór­
czość, rozpatryw ana z oddali i pod kątem w idzenia  
czynu obyw atelskiego jest niczem  innem , jak doniosłym , 
niew zruszonym , a w ciąż potężniejszym aktem głębo­
kiej w iary w m oc i żyw otność sw ego narodu. D latego 
rolę jaką odegrał Sienkiew icz w drugiej połow ie X IX  w . 
bynajm niej nie jest m niejszą niż rola poetów  rom antyków  
—  M ickiew icza, Słow ackiego i K rasińskiego. O n, Sien­
kiew icz — jest ich praw ym i w iernym spadkobiercą. 
B ył w yrazicielem duszy polskiej, takim jak C hopin w  
m uzyce, lub • M atejko w m alarstw ie. Św iatu całem u 
objaw iał, że Polska żyje, i że —  jest W ielka R zecz... 
R ozsław ił im ię Polski na całą Europę, a naw et i cały  
św iat, jako że pism a Sienkiew icza tłóm aczono praw ie 
na w szystkie języki narodów kuli ziem skiej.

W pływ y oraz znaczenie jakie w yw ierał Sienkiew icz 
m usiały być olbrzym ie, skoro w r. 1904 przyznano m u 
najw iększe odznaczenie —  nagrodę N obla. Spow odo­
w ała ten fakt zapew nie pow ieść „Q uo vadis“ , która  
w dziesiątkach języków i narzeczy  a m iljonach egzem - 
plarzyobiegała św iat. D oszło do tego, że niektóre na­
rody dow iedziały się dopiero o istnieniu literatury na­
szej dzięki Sienkiew iczow i. N azw isko to dla w ielu  
bardzo w ielu cudzoziem ców było w pew nym sensie  
i zakresie niejako synonim em Polski. A dla nas kim  
był Sienkiew icz ? N ajlepszym i najm ędrszym w ycho ­
w awcą —  w szystkich: książki jego dla ludu stały się  
elem entarzem dziejów , dla szlachty i stanu średniego  
pokrzepieniem serc.

Tw órca w ielkopom nej „Trylogji„ (O gniem i m ie­
czem 1884, Potop 1887 i Pan W ołodyjow ski 1889) 
od tem atu historycznego, z którego uczynił chleb  
pow szedni dla w szystkich bez w yjątku, a gdzie dał 
przepiękny obraz w ojen i m iłości —  zw rócił się do  
pow ieści psychologicznej. „B ez dogm atu" (1891, „R o ­
dzina Połanieckich (1895) to próba odtw orzenia życia 
społecznego i w spółczesnego w przekroju.

W szystko co  dotąd Sienkiew icz napisał, zdum iewało  
i olśniło, było  jednak przeważnie  przedm iotem  uw ielbienia 
sam ych tylko rodaków . Po napisaniu zaś „Q uo vadis" 
(1896) pow ieści, która w yszła razem z Prusa „Farao ­
nem " — nazw isko Jego stało się głośne w szędzie.

W cztery lata później (1900) w ydaje „K rzyżaków "  
jak gdyby brew iarz, z którego m am y uczyć się m iło­



Koszyk kwiatów.DCBA

(C ią g  d a ls z y .)

„ O  m js k o c h iń s z y ? o n a jd ro ż s z y  m ó j o jc z e !  —  
m ó w iła  p lą c z ą c  —  ja k ż e  ja  p o tra f . < n a g ro d z ić  i  w y p ła ­

c ić  s ię  z a to  w s z y s tk o ,  c o  i  d la  m n ie  c z y n ił  d o b re g o !  
A c h !  n ig d y  n ie  p c tra f ię .  O ! s k ła d a m  c i*d z ię k i  z a k a ­

ż d e  s ło w o ,  z a k a ż d ą d o b rą  p rz e s tro g ę  i o p o m n ie n ie  

k tó re ś  m i  d a w a ł  ju ż  k o n a ją c e m i  u s ta m i. Z n a jc z u ls z ą  

w d z ię c z n o ś c ią  c a ła ję  tw o je  rę c e  ju ż  z lo d o w a c ia łe  i z e ­

s z ty w n ia łe ,  k tó re  ty le  m i  d o b re g o  u c z y n iły ,  k tó re  d la  

m n ie  ta k  p ra c o w a ły ,  k tó re  m n ie  w  m o je m  d z ie c iń s tw ie  
p o  o jc o w s k a  k a ra ły . T e ra z  d o p ie ro  p o z n a ję ,  j ik  p ra g ­

n ą łe ś  w te d y  m o je g o  d o b ra  i ja k  ta k a ra b y ła  p o ż y ­

te c z n ą  d la  m n ie . A c h  I p rz y jm ij  p o d z ię k o w a n ie  — < p rz y j-  

m ij  n a js e rd e c z n ie js z e  p o d z ię k o w a n ie  z a to w s z y s tk o .  
A c h !  p rz e b a c z  m i, p rz e b a c z ,  o jc z e  n a ju k o c h a ń s z y !  je -  
ż e lim  c ię  k ie d y  z a s m u c iła  p rz e z  m o ją  d z ie c in n ą  p ło c h o ś ć .  
O  B o ż e ! o n a jła s k a w s z y  B o ż e ! n a g ró d ź ż e  m u je g o  
m iło ś ć .  A c h !  g d y b y m  te ra z m o g ła  w y z io n ą ć  d a c h a  

m o je g o  i p o s ła ć  g o  z a n im  d o  n ie b a  T o b ie  n a jła s k a ­

w s z y  B o ż e !  ż e b y  i m o ja  ś m ie rć  m o g ła  b y ć  ta k ą , ja k  

te g o  s p ra w ie d liw e g o ,  g d y  m n ie  p o w o ła s z  d o  s ie b ie .  
O  ja k  to  ż y c ie  n a  z ie m i  je s t  n ic z e m  —  z u p e łn ie  n ic z e m !  
O  ja k  to  je s t  d o b rz e ,  ż e je s t n ie b o ,  a w  n ie m  ż y c ie  

w ie c z n e !  A c h !  to  je s t  te ra z  d la  m n ie  je d y n ą  p o c ie c h ą ,  
a c h !  d la  m n ie  s ie ro ty ,  je d y n e j  w ś ró d  o b c y c h * .

W s z y s c y  p rz y to m n i  p ła k a li. N a re s z c ie  w ie lu  p rc ś -  
b a m i  s k ło n i ła  g o s p o d y n i  M a ry n k ę ,  ż e w y s z ła  z a n ią  
z iz d e b k i  o d  z w ło k  o jc a . N ie  d a ła  s ię  a to l i  o d  te g o  

o d w ie ś ć ,  a b y  n o c y  c a łe j  n ie  c z u w a ła  p rz y  c ie le  k o c h a ­

n e g o  o jc a . C z y ta ła  —  p ła k a ła  —  i m o d li ła  s ię  a ż d o  

d n ia . N im  z a m k n ię to  t ru m n ę ,  je s z c z e  ra z p rz y jrz a ła  
s ię  z w ło k o m .  „ A c h !  to  ju ż  o s ta tn i  ra z n a te j z ie m i  

w id z ę  tw a rz  tw o ją ,  o jc z e  n a ju k o c h a ń s z y  I J a k ż e  p ię k n ie  

w y g lą d a  ! ja k  g d y b y  s ię u ś m ie c h a ła ,  ja k g d y b y  ju ż  

ja ś n ia ły  n a  n ie j  p ro m ie n ie  p rz y s z łe j  s z c z ę ś l iw o ś c i!  A c h !  

ż e g n a m  c ię !  ż e g n a m  c ię  n a  c a łe ż y c ie  m o je  —  o jc z e  
n a jd ro ż s z y . N ie c h a j  w p o k o ju  s p o c z y w a ją  c z ło n k i  

tw o je . B o  u fa m  w  m iło s ie rd z iu  B o g a ,  ż e ju ż A n io ło ­

w ie  p rz e n ie ś li  d u s z ę  tw o ją  d o  p rz y b y tk ó w  n ie b ie s k ic h !*

M a ry n k a  z ro z m a ry n u ,  z ło to -ż ó łty c h  p ie rw io s n k ó w  

i c ie m n o -n ie b ie s k ic h  f i jo łk ó w  z ro b iła  b u k ie c ik  i d a ła  w  

rę k ę  o jc u  ja k o  o g ro d n ik o w i,  k tó ry  ic h  ta k  w ie le  s ia ł,  
h o d o w a ł  w  s w e m  ż y c ia ,  a k ła d ą c  je w rę k ę , r z e k ła :  

„ T e  p ie rw s z e  k w ia te c z k i  n a  n o w o  o ż y w ia ją c e j  s ię  z ie m i,  
n ie c h  b ę d ą  w y o b ra ż e n ie m  tw e g o  p rz y s z łe g o  z m a r tw y c h ­

w s ta n ia ;  a te n  ro z m a ry n  z a w s z e  z ie lo n y ,  n ie c h  b ę d z ie  

w iz e ru n k ie m  m o je j  c ią g łe j  p a m ię c i  o  to b ie ” .

G d y  w ie k o  t ru m n y  p rz y b ija n o  g w o ź d z ia m i,  k a ż d e  

u d e rz e n ie  m ło tk a  ta k  p rz e s z y w a ło  je j  s e rc e ,  ż e p ra w ie  
o m d le w a ła .  G o s p o d y n i  w z ię ła  ją  d o  k o m ó rk i  i  p ro s i ła  
a b y  c o k o lw ie k  p o ło ż y ła  s ię  n a  łó ż k u  d la w y p o c z y n k u .

W  c z a s ie  p o g rz e b u  M a ry n k a  s z ła  z a t ru m n ą  w  

c z a rn e j  s u k n i,  k tó re j  p o ż y c z y ła  je j d z ie w c z y n a  z w s i  

p o b lis k ie j.  B y ła  b la d a  ja k  t ru p  i k a ż d y  l i to w a ł  s ię  n a d  

tą  b ie d n ą  o p u s z c z o n ą  s ie ro tą ,  k tó ra  ju ż  te ra z  n ie  m ia ła  
a n i o jc a  a n i m a tk i.

Ż e o jc ie c  M a ry n k i  b y ł  p rz y c h o d n i® ,  p rz e to  p o c h o ­

w a n o  g o  w  ro g u  c m e n ta rz a  p rz y  m u rz e . D w ie  jo d ły  
p rz y  s a m y m  m u rz e  s to ją c e  r z u c a ły  c ie ń  n a  g ró b  je g o .  

K s .  p ro b o s z c z  m ia ł c z u łą  p rz e m o w ę ,  m ię d z y  in n e m i  

p o w ie d z ia ł,  ja k  te n  c n o t liw y  s ta ru s z e k  z g a d z a ł  s ię  z a w ­

s z e  z w o lą  P a n a B o g a  i c ie rp l iw ie  z n o s ił  b ó le , ż e  

d la  w s z y s tk ic h ,  c o  g o  w id z ie li ,  z n a li, z o s ta w ił  p ię k n y  

p rz y k ła d . W ie le  te ż p o c ie s z a ją c e g o  p o w ie d z ia ł  d la  

z a s m u c o n e j  s ie ro ty . C z u łe  z ło ż y ł  d z ię k i w  im ie n ia  
z m a r łe g o  d o b re m u  g o s p o d a rs tw u  z a  m iło ś ć  m s  o k a z a n ą ,  

z a c h ę c a ją c  o ra z , a b y  o s ie ro c ia le j  c ó rc e  z a s tą p il i  m ie js c e  

o jc a  i m a tk i.

I le  r iz y  M a ry n k a  p rz y s z ła  d o  k o ś c io ła  n a  n a b o ż e ń ­

s tw o ,  n ig d y  n ie  o m in ę ła  g ro b u  k o c h a n e g o  o jc a ,  z a w s z e  

g o  n a w ie d z a ła ,  i k ie d y  ty lk o  m o g ła  b ie g ła  ta m  w  n ie ­

d z ie ln e  w ie c z o ry ,  k lę k a ła  n a  m o g ile ,  p ła k a ła  i m o d li ła  
„ N ig d z ie  n ie  m o g ę  m o d lić  s ię ta k s e rd e c z n ie ,  

ja k  n a  g ro b ie  m o je g o  o jc a  —  m ó w iła  —  c a ły  ś w ia t  

n ic z e m  m i  s ię  tu  w y d a je ,  tu  d o p ie ro  c z u ję ,  ż e n a le ż y ­

m y  d o  le p s z e g o  ś w ia ta ,  tu  ro z b a d z a  s ię  w e  m n ie  p ra g ­

n ie n ie  d o  te j  o jc z y z n y  1 * O d c h o d z ą c  o d  g ro b u ,  c z y n iła  

ś w ię te  p o s ta n o w ie n ie ,  z a w s z e  g a rd z ić  ro z k o s z a m i  ś w ia ta  
—  n ig d y  n ie  iś ć  z a s k ło n n o ś c ią  c ia ła , a ż y ć je d y n ie  

d li  B o g a  i c n o ty ,  w  s ło d k ie j  n a d z ie i  d o s ta n ia  s ię  p rz e d  
t ro n  B o g a  i p o łą c z e n ia  s ię ta m  z s w y m i  k o c h a n y m i  

ro d z ic a m i.

Nowe cierpienia Marynki.

O d ś m ie rc i  o jc a  b y ła  M a ry n k a  z a w s z e b a rd z o  
s m u tn ą . W y d a w a ło  je j s ię , ja k  g d y b y  w s z y a tk ie  k w ia ­

ty  u tra c i ły  s w ą  ś w ie ż o ś ć  i k o lo r ,  jo d ły  o k o ło  d o m k a  
ta k  je j w y d a w a ły  s ię  c ie m n e  i c z a rn e , ja k g d y b y  s ię  
p rz y b ra ły  w  ż a ło b ę . C z a s  p rz e c ie ż  c o k o lw ie k  u ś m ie rz y ł  

je j ż a ło ś ć ,  a le  n ie d łu g o  s p o tk a ły  ją  n o w e  c ie rp ie n ia .

W  J a b łc ik e p o  ś m ie rc i  o jc a  w ie lk ie  z a s z ły  z m ia n y .  
S ta rz y  z d a li g o s p o d a rs tw o  s w e m u  je d y n e m u  s y n o w i,  

c z ło w ie k o w i  d o b re m u  i b a rd z o  s p o k o jn e m u .  N o w a  
s y n o w a  b y ła  d o s y ć  p ię k n ą  i b o g a tą . A le  p ró c z  c h e ł ­

p liw e  ś : i  z u ro d y ,  n ie  b y ło  z n ie j  w id a ć  ż a d n e g o  s z la ­

c h e tn e g o  u c z u c ia ,  ty k o  c h c iw o ś ć  p ie n ię d z y . P y c h a  

i c h c iw o ś ć  d o  te g o  s to p n ia  p o a u n ę ły  s ię  w n ie j, ż e  

m im o  p ię k n o ś c i,  b a rd z o  w s trę tn a  w y d a w a ła  s ię  z  tw a rz y .  
S k o ro  p o z n a ła ,  iż  w  c z e m  ro d z ic e  m ę ż a m ie li  u p o d o ­

b a n ie ,  n ie  c z y n iła  te g o ;  z a ś d o ż y w o tn i  d e p u ta t,  ja k i  
s o b ie  z a s trz e g li,  u s z c z u p la ła  ja k  m o g ła ,  a c o ju ż d a ć  
m u s ia ła ,  to  c z y n iła  z n a jw ię k s z ą  n ie c h ę c ią .  W y rz ą d z a ­

ła  im  ty s ią c z n e  z m a r tw ie n ia  i  o b lic z a ła  im  n ie ja k o  k a ż d y  

k a w a łe k  c h le b a ,  k tó ry  b ra li d o  u s t . D o b rz y  lu d z is k a  

w y p ro w a d z il i  s ię  d o  ty ln e j  iz d e b k i,  a r z a d k o  k ie d y  w y ­

c h o d z il i  d o  p rz e d n ie j.

I s y n a  lo s  n ie  b y ł  le p s z y . S e k a tn ic a  ta  lż y ła  g o  

n a jg o rs z e m i  s ło w y ,  w ie le  ra z y  n a  d z ie ń  w y m a w ia ła  m u :  

ja k i  to  o n a  w ie lk i  m a ją te k  w n io s ła  m a  z s o b ą . J e ż e li  
n ie  c h c ia ł  p rz e p ę d z ić  c a łe g o  d n ia  w  k łó tn i  i z w a d z e ,  

m a s ia ł  c ie rp liw ie  z n o s ić  je j w y rz u ty  i m ilc z e ć  n a  w s z y ­

s tk o . N a w e t  te g o  n ie  c h c ia ła  d o z w o lić ,  a b y  n a w ie d z a ł  

s w o ic h  ro d z ic ó w :  a to  d la  te g o ,  ja k  s ię s a m a w y m ó ­

w iła ,  a b y  im  c z e g o  n ie  p o d a ł  p o ta je m n ie .  L e d w ie  n a  

w ie c z ó r  p o  u k o ń c z o n e j  p ra c y  z e s tra c h e m  o d w a ż y ł  s ię  

c z a s e m  z a jrz e ć  d o  n ic h . P ra w ie  z a w s z e z a s ta w a ł ic h  

w  s m u tk u  p o g rą ż o n y c h ,  s ie d z ą c y c h  o b o k  s ie b ie  n a  
ła w ie ,  a p rz y s ia d łs z y  d o  n ic h ,  ż a li ł  s ię  p rz e d  n im i  n a  
s w o je  n ie s z c z ę ś c ie .

„ T a k  to  b y w a  n a  ś w ie c ie ,  k o c h a n y  s y n u  —  r z e k ł  
s ta ry  o jc ie c .  —  T y , m a tk o ,  d a ła ś  s ię  b la s k ie m  je j p ie ­

n ię d z y ,  a ty  s y n u ,  ru m ie ń c e m  je j p o lic z k ó w  z a ś le p ić ,  
ja  z a ś  b y łe m  z a n a d to  u le g a ją c y  p ro ś b o m  w a s z y m .  

O tó ż  z a  to  w s z y s c y  t ro je  a k a ra n i  je s te ś m y .  P o w in n iś m y  

b y li  p ó jś ć  z a ra d ą  s ta re g o  J a k u b a . T e m u  c z c ig o d n e m u  

m ę ż o w i  n ie  p o d o b a ło  s ię  n ig d y  to  m a łż e ń s tw o ,  i le  ty lk o  
ra z y  m ó w il iś m y  o  n ie m  z a je g o  ż y c ia  —  p a m ię ta m  
je s z c z e  w s z y s tk ie  je g o  s ło w a ,  i ju ż ja k ie  ty s ią c  ra z y  

m y ś ła łe m  o  n ic h ” .  • (C . d . n .)

Z a p o m n ie n ie  i p rz e b a c z e n ie  s ą  d ro g o c e n n e m i  k le j*  

n o ta m i,  k tó re  z d o b ią  d u s z ę  c h rz e ś c i ja ń s k ą  ja k  b ry la n ty  
p o d n o s z ą c e  s tró j  w s p a n ia ły .
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P o tw o ry  te  iy ją  w  n ie d o itą p n y c h  p ie c za ra ch  i d o  

s ię g a ją  3 0 a tó p  d ła g o ic i.  —  Z a b ija ją  i p o że ra ją  k o n ie  
i d z ik i  —  W y s p ia rze  b o ją  s ię ty c h  ja s zczu ró w  i n ie  
c h c ą  b ra ć  u d z is lu  w  p o lo w a n ia c h  n a n ie . P rze z c za s  
d ła g i  z n ie d o w ie rza n ie m  s łu c h a n o  p o g ło s e k  o  is tn ie n iu  
p o tw o rn y c h  s m o k ó w  w  In d ja c h  w s c h o d n ic h .  A  je d n a k  
p o g ło s k i  te  n ie  b y ły  p o zb a w io n e  p o d s ta w . J a s zc zu r  

K a b ra  G o y a , ży ją c y  n a C e jlo n ie  i M o n ito r  W s tę g o w y  
In d ji  w s c h o d n ic h  s ię g a ją  9 s tó p  d łu g o ic i.  E g ze m p la rz  

le g o  o s ta tn ieg o ,  d łn g o ic i  7 s tó p  i 7 c a li,  zn a jd a je  s ię  

o d  n ied a w n a  w  d z ia le  g a d ó w  lo n d y ń ik ie g o  o g ro d u  zo ­

o lo g ic zn e g o .

Kryptogram
u h  „R y i*  z L u b a w y .

2

i

I_ _ _ _ _ 6

—b

1 . S p ó łg ło s k a .

2 . R o ś lin a .
3 . B ry ła  g e o m e try c zn a .
4 . P o e ta  p o ls k o  a k ra iń s k i.

5 . K la s a  s p o łe c zn a .

6 . C zę ś ć  c ia ła .
7 . S a m o g ło s k a .
K ry p to g ra m  ro zw ią zu je  s ię  w  te n  s p o s ó b ,  że  rzą d ­

k i o d  1— 7 n a le ży  w y p e łn ić  s ło w a m i,  k tó ry ch  zn a c ze n ie  
p o d a n e  je s t  p o w y że j,  w  te n  s p o s ó b ,  a b y  w  ś ro d k o w y c h  

l ite ra c h  w s zy s tk ic h  w y ra zó w  z g ó ry  n a d ó ł o d c zy ta ć  

m o żn a  to  s a m o ,  c o  w  rzą d k u  c zw a rty m  t . j. n a zw is k o .

Łamigłówka
■  ło ży ł  Z . R o g o w s k i  z B ro d n ic y .

N a p is a ć  1 8 w y ra zó w  i ta k je  ze s ta w ić , a b y  p o ­

c zą tk o w e  l ite ry  c zy tan e  z g ó ry  n a d ó ł,  u tw o rzy ły  im ię  

i n a zw is k o  b o h a te ra  z p o w ie ś c i  S ien k iew ic za .

Z n a c ze n ie  w y ra zó w :

1 . B o g in i  s z tu k  p ię k n y c h  i n a u k .
2 . D z ie ń  p o ś w ię c o n y  ś w ię t.  p a tro n o w i.
3 . N a zw a  o g ła d y  o b y c za jó w ,  ro zw o ju  i  s ta n u  o ś w ia ty .

4 . Im ię  że ń s k ie .
5 . P a ń s tw o  w  E u ro p ie .

6 . M ies zk a n ie c  Ł o tw y .
7 . M ia s to  w  F in la n d ji.

8 . Ż y w ió ł  n is zc zą cy .
9 . J e z io ro  w  F in la n d j i.

1 0 . M ia s to  n a Ś lą s k u .

1 1 . W y s ep k a  n a m o rzu  E g e jik ie m .

1 2 . S a m o g ło s k a .

1 3 . R o d za j  zb o ża .

1 4 . R y b a .
1 5 . W ize ru n e k  m a lo w a n y  n a s zy b a c h .
1 6 . S ły n n y  p o e ta  p e rs k i  z c za s ó w  k ru c ja ty .
1 7 . K ra j  w  A m e ry ce  (zw a n y  n s  c ze ś ć  n a jsb w n ie j  

s ze g o  p o d ró żn ik a .
1 8 . Z n a n y  p o rt  ry b a c k i  w  p ó ła .  Is la n d ji.

S y la b y :  A , a n , b , b o r,  c , c ja , c y , d , d e , d o , c y ,  

f , g , g « , g ie , b e , i, i, ja , ja , ję , jo r ,  k o ,  k o ,  1 , le , le ,  

l i,  lo s ,  la m , ła , ło ,  m ie , m ie , m u , n a , n i, n y , ń , ń , ń ,  

o , o , o , p o , ra z , s a , s a , t , ty s z ,  w i,  w i,  w y ,  y , z , za , za .

Zagadka.
U ło ży ł  .G ru b a s e k - z N o w e g o m ia s ta .

Z n iże j  p o d a n y c h  s y la b  u ło ży ć  1 7 w y razó w ,  k tó ­

ry c h  p ie rw s ze  l ite ry  c zy ta n e  z g ó ry  n a d ó ł,  u tw o rzą  

im ię  i n a zw is k o  p o w ie ś c io p is a rza  p o ls k ie g o .

Z n a c zen ie  w y ra zó w :

1 . G ó ry  w  A z ji.

2. Im ię  m ę s k ie .
3 . Z w ie rzę  n a le żą c e  d o  d w u p łe tw o w c ó  w .
4 . Z  w ie rzę *  F ro d z in y  k u n .

5 . S a m o g ło sk a .
6 . R o d za j  w y s o k ie j  c za p k i.

7 . M o n e ta  a n g ie ls k a .

8 . W o d o s p a d  w  A m ery c e .
9 . M is trz  s z tu k i  le k a rs k ie j.

1 0 . M  a s to  w  P o ls c e .

1 1 . Im ię  że ń s k ie .

1 2 . In a c ze j  s zy d e rs tw o .

1 3 . R ze ka  w  E rro p ie .
1 4 . M ia s to  n a N o w e j  Z e la n d ji.

1 5 . P rzy lą d e s  w  A fry c e .
1 6 . P ta k  n a le żą c y  d o  w ró b lo w a ty c h .

1 7 . Im ię  m ę s k ie .
S y la b y :  c y , c zy , d u , e , e b , e s , f , g , f , g ? n ,  h in ,  

i, if ,  ig >  i* , ia« , k » k , » k o » k o ’ k u M ’ l i ’ l in ’ l iD g ’ 

ł, m a t, n a , n a r, n o , p , p a , to , ro , ro n ,  ry d ,  rzy , s , s u ,  

ta , te r , to n ,  u , w a , w a l, w e , w e l, y , z , zo , zy , ży .

Rozwiązanie logogryfu z Nr. 40.
1 . U ra n 1 4 . A lep 2 7 . N a r

2 . O ra n je 1 5 . W e s ta 2 8 . Im zn d ro

3 . K ra k ó w  • 1 6 . A k r 2 9 . L o to s

4 . N a w ó j 1 7 . Z o o lity 3 0 . R a k la b

5 . A rn o 1 8 . S za n tłź 3 1 . E tru s k i

6 . H  im s r 1 9 . R ó żn o zą b 3 2 . B iro m e lr

7 . G ro m n ik 2 0 . A u 3 3 . O tw ię c im

8 . R u s o fil 2 1 . W e s e le 3 4 . G a a ró s fu i

9 . U lm o 2 2 . O n 3 5 . A rle k in

1 0 . B o h d a n 2 3 . In c o g n ito 3 6 . C h iru rg

1 1 . M ró w k o ja d 2 4 . K o k c s 3 7 . Ib a ru m m a h

1 2 . A te n y 2 5 . O a za 3 8 . H ra b ia

1 3 . H e łik o n 2 6 . T y n a o r l 3 9 . C ta ra o z ie m

P o c zą tk o w e  z d o łu  d o  g ó ry :  C h ic a g o ,  B e r lin ,  T o k io ,  

W a rs zaw a ,  H a m b a rg ,  H a n ko u .
K o ń c o w e  z g ó ry  n a d ó ł:  N e w  J o rk ,  L o n d y n ,  P a ­

ry ż , B u e n o s ,  A iro s ,  B irm in g h a m  
n a d e s ła li:  .B a lla d y n a - , .G e n o w e fa - , .S ło ń  in d y js k i - , 

.Z ło te  s e rd u s zk o - z N o w eg o m ias ta .

Rozwiązanie łamigłówki kratkowej z Nr. 40.

ś m i gj i e 1
— —— 1 ' - —

K i w a d r a t— — —— — — ——' — -- - —
K s i ę ż y c

B a 1 e a r y
__. — — —-------— — ■--------

I n d y c z c
— ---- - ---- — ■—------

p a c y f i k
— ■■ ■ ■--------- — —

0 1 e S 1 e

Świecie

n a d e s ła li:  .A w ia to rk a - , .B a lL d y n a - , .H u te n tc t - , „G e ­

n o w e fa " ,  .L ilja n a - , .S ło ń  in d y js k i - , „Z ło te  s e rd u a zk o  .

N a jw ię k s ze m  n ie s zc zęś c ie m  d la s p o łe c ze ń s tw a  s ą  

lu d z ie  m a b , k tó ry c h  s p o łe c ze ń s tw o  ro b i  w ie lk im i.
A d a m  S ap ie h a ,


